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      Zapach szkła


      


      [image: ]rawa nagle zaczęła tracić kolor. Nie, wcale nie więdła. Wprost przeciwnie – bujniała, falowała, jakby źdźbłami poruszały jakieś podmuchy wiatru, których ludzie wokół nie byli wstanie wyczuć. Po prostu traciła kolor. Szarzała błyskawicznie, ito tak, że trudno było na nią patrzeć: idealnie jednolita, szara powierzchnia, bez cieni, bez błysków stojącego wysoko słońca. Ktokolwiek tylko spojrzał wcentrum zmian, miał spore kłopoty zakomodacją oczu.


      –Co to jest? – spytał starszy, otyły pan w„dynamówkach” ledwie trzymających się na ogromnym brzuchu. – Czy państwo widzicie to, co ja?


      –Omój Boże! – Młoda kobieta ubrana wkostium kąpielowy, typowy dla lat siedemdziesiątych (ogromne majty, zakrywające wszystko, co tylko mogły zakryć, irównie wielki biustonosz), uniosła się zkoca rozłożonego tuż przy ganku pensjonatu. – Co to jest?


      Wielka, szara plama powiększała się powoli, coraz wolniej iwolniej, tworząc niezbyt regularny, poszarpany okrąg. Trudno było ocenić jego średnicę zpowodu problemów zakomodacją oczu. Prawdopodobnie trzydzieści metrów.


      Chwilę później zaczęły szarzeć drzewa. Tak jakby coś wysysało zieleń ibrąz. Sama szarość.


      Kilkanaście osób, wakacyjnych mieszkańców pensjonatu „Poruda”, nie mogło oderwać wzroku od strefy szarości. Było wtym coś niepokojącego, ale jeszcze nikt nie odczuwał strachu. Zjawisko wydawało się zbyt dziwne, zbyt niecodzienne, żeby tak od razu się przestraszyć. Dwie studentki, wjakichś koszmarnych płóciennych kostiumach kąpielowych wkwiatki, ledwie podniosły głowy zpoduszek opartych na wezgłowiach drewnianych leżaków. Zasłaniały dłońmi oczy od słońca.


      –Czy to się rozszerza? – spytał starszy pan oprofesorskim wyglądzie, poprawiając okulary.


      –Nie wiem – odparł ten w„dynamówkach”. – Chyba już nie.


      –Trzeba zawołać milicję! – powiedziała kobieta, która przygotowywała kanapki na werandzie.


      –Niby po co?


      –No... no trzeba zawołać milicję.


      –Ico powiemy? Że trawa jest szara?


      –No, to może jest, no... no jakieś zatrucie. Albo coś.


      –Zatrucia środowiska, proszę pani, to są na Zachodzie – popisał się swoją wiedzą „profesor”. – Unas, wsocjalizmie, jest czysto.


      –Niestety – dodał „prywaciarz”, albo wręcz „badylarz”, sądząc po fordzie taunusie, którym chełpił się bezlitośnie, parkując go tuż przy wejściu do pensjonatu, żeby wszystkich kłuł woczy.


      –Co, niestety?


      –Niestety wsensie, że wsocjalizmie jest „czysto”. Bo tutaj się nic nie dzieje.


      –Chciałby pan mieć zatrute plaże, jak we Włoszech?


      Jakaś kobieta, prowadząca za rękę dziecko ubrane wnieudolną samoróbkę, udającą „marynarski mundurek”, stanęła wdrzwiach pensjonatu.


      –Iprzestań nareszcie trzeć te oczy – krzyczała na chłopczyka. – Ślepy chcesz być?! Chcesz sobie wydłubać oko?! Słyszałeś, co mówił pan doktor? To trzeba powstrzymać siłą woli!


      Chłopak miał pecha. Przełom lat sześćdziesiątych isiedemdziesiątych był okresem, gdy nie istniały praktycznie żadne lekarstwa na alergię. Najczęściej też nie diagnozowano tej choroby. Dzieci uczulone na pyłki lekarze wysyłali wlecie na wieś, żeby „zmieniły powietrze”, prosto wnajwiększą koncentrację alergenów. Już zdołowane dzieciaki, odsunięte przez otoczenie iwłasną rodzinę – zpowodu wiecznego łzawienia, kaszlu, kichania, cieknięcia znosa – masowo przerabiano wten sposób na kaleki, prowokując rozwój choroby aż do astmy oskrzelowej.


      –No ico ty robisz?! – wrzeszczała kobieta. – Mówię: nie trzyj tych oczu!!! – Zatrzymała się nagle ipopatrzyła na wyspę idealnej szarzyzny, kilkanaście kroków dalej. – O... Aco to za dziwna plama?


      –Jej tu nie ma – zakpił „prywaciarz”. – Zatrucia środowiska są tylko na Zachodzie.


      –Iakurat pan się będzie wypowiadał! – „Profesor” wziął do ręki długi patyk, na którym ktoś wczoraj piekł kiełbasę przy ognisku. Zdecydowanym krokiem podszedł do granicy szarej strefy. Przez chwilę przyglądał się uważnie, apotem pogrzebał patykiem wtrawie. – Ona nie jest spalona. To nie popiół.


      –To dlaczego nie można skoncentrować wzroku? – spytała jedna ze studentek.


      –Nie wiem. Jakby nie było cienia.


      „Profesor” wyjął zza gumki kąpielowych majtek chustkę, złożył ją, przytknął do ust ikucnął, dalej grzebiąc kijem.


      –Przecież nawet od źdźbła musi być cień – powiedziała jedna ze studentek.


      –No, nie wiem – ledwie rozumieli głos tłumiony chustką przy ustach. – Jeśli coś jest idealnie szare...


      –No, ale to się stało tak nagle. To...


      Chłopak znierozpoznaną alergią, uwolniony na chwilę spod kontroli nadopiekuńczej matki, wyrwał do przodu. Podbiegł do „profesora” izerwał garść szarej trawy.


      –Zostaw!!!


      –Wtył, smarkaczu!


      –Nie dotykaj tego!


      Chłopak podniósł do oczu swoją zdobycz. „Profesor” usiłował wytrącić mu ją kijem, ale po chwili szamotaniny zrezygnował. Sam nachylił się nad małą dłonią, apo chwili wahania nawet wziął do ręki mały, szary patyczek.


      –Zostawia cień na mojej dłoni.


      Obie studentki i„prywaciarz” również podeszli bliżej. Ostrożnie, jakby bali się oparzenia, zerwali po kilka garści szarej trawy.


      –To trzeba zmyć wodą! – desperowała matka chłopca, który właśnie znowu zaczął przecierać oczy. Właśnie dzięki wywiezieniu na wieś, „na powietrze”, jego choroba pogłębiała się. Wmieście, wzamkniętym pomieszczeniu, októre zawsze prosił rodziców, miałby się dużo lepiej. Ale kto wlatach siedemdziesiątych słuchałby bachorów? Przecież wiadomo, że dzieciak musiał wlecie wyjechać „na powietrze”. Iwłaśnie to powietrze powoli go zabijało. – Trzeba do lekarza!


      –Trzeba zawołać milicję – powtórzyła kobieta wwielkim kostiumie kąpielowym.


      Kilka kolejnych osób podeszło do poszarpanego, szarego kręgu. Ktoś dotknął go butem, ktoś inny po chwili wahania wszedł na szarą trawę, usiłując rozetrzeć ją podeszwami. Ciągle wydawało się, że jest spalona. Nie była.


      –Czy jest tu jakiś telefon? – „Profesor” też odważył się podejść do zszarzałego drzewa. Odłamał małą gałązkę. Zrezygnował zchustki przy ustach. Nie czuł żadnego zapachu, swądu, oparów...


      –Jest chyba wpensjonacie.


      –Jest – potwierdziła jedna ze studentek. – Ale słabo słychać.


      –Właściwie to nic nie słychać – dodała druga. – No igospodyni chce jak za zboże.


      –No przecież nie weźmie pieniędzy, jeśli zadzwonimy na milicję.


      –Kto ją tam wie. – „Prywaciarz” zerwał kilka szarych liści. – Dają cień. – Przytrzymał jeden nad swoją dłonią. – Atu aż trudno patrzeć. Nie mogę skupić wzroku.


      –Idealna szarość. Albo coś... – dodał „profesor”. – Trudności zakomodacją – zawahał się przez chwilę. – Proszę państwa, dzwonię na milicję.


      –Nareszcie ktoś się zdecydował – otyła wtypowo polski sposób kobieta poprawiła ogromny biustonosz.


      Cała scena miała jeszcze jednego świadka. Mały, niespełna pięcioletni chłopczyk leżał ukryty wchaszczach, jakieś trzydzieści kroków dalej. Koledzy przykryli go mchem, darnią idrobnymi gałązkami. Był dobrze schowany, nikt nawet nie podejrzewał jego obecności.


      Chłopczyk miał przesrane. Te cholerne „prawie” pięć lat! Jego trzej koledzy, zktórymi przyjechał na wakacje, byli znacznie starsi. No iztego powodu zawsze przegrywał. Jak się bawili w„Czterech pancernych”, to on musiał być Grigorijem, tylko od prowadzenia zbudowanego zgałęzi wozu. Gdy tworzyli zastęp harcerski, to właśnie jemu przypadała rola zwiadowcy. Koledzy ewidentnie chcieli pozbyć się go zbandy. Był po prostu dla nich za mały. Co chwila wymyślali jakieś zadania dla małolata, tylko po to, żeby się go pozbyć, żeby nie przeszkadzał wzagadywaniu dziewczyn lub tajnym paleniu papierosów. Był wgrupie nikim. Iwłaśnie teraz wyznaczono mu kolejne zadanie, żeby uwolnić się od tego „prawie” pięciolatka.


      Koledzy ukryli go starannie tuż przy „konkurencyjnym” pensjonacie. Świeżo po obejrzeniu filmu nakręconego według powieści Broszkiewicza „Wielka, większa inajwiększa”, wmówili mu, że na pewno dzisiaj pojawią się tu przybysze zinnej planety. Aon ma wszystko wyśledzić ipotem zdać relację. Mimo swoich „prawie” pięciu lat nie bardzo wierzył wtych kosmitów. Ale teraz...


      Mały chłopczyk zotwartymi ustami obserwował powstawanie dziwnej plamy szarości. Widział szok uletników, nieudolne próby sprawdzenia, co to takiego. Widział przyjazd wezwanego przez telefon milicjanta. Ten też nie bardzo wiedział, co się dzieje: odstawił swój motocykl pod ścianę budynku, apotem, dla pewności, wylegitymował tych, którzy stali najbliżej, zapisując wszystkie dane wnotesie. Widać było, że nie ma pojęcia, co powinien zrobić. Milicyjna radiostacja ustawiona na jego motocyklu nie działała poprawnie, więc skorzystał ztelefonu, chcąc zawiadomić przełożonych odziwnej, szarej plamie.


      Matysik wcisnął gaz nowiutkiego radzieckiego GAZ-a. Pieprzony samochód! Tak nimi telepało na wybojach, że Tomecki miał spore trudności wtrafieniu do ust własną kanapką zjajkami na twardo, którą przygotowała mu żona. Jajka, umieszczone pomiędzy dwiema kromkami chleba, wzbogacono nie tylko chrzanem, ale, niestety, także czosnkiem, dlatego Tomecki rozsiewał wokół siebie zapach, którego moc obalająca złatwością pokonywała nawet iperyt.


      –Ico? – spytał, zasypując kolana okruchami chleba.


      –Spróbuję wjechać na to wzgórze. – Matysik wskazał niewielkie wzniesienie. – Może tam radiostacja nareszcie zadziała.


      Na szczęście były to okolice Bydgoszczy, pełne pagórków idolin. Nie to co Wrocław – piekielna równina, na której żadne radiostacje nigdy nie działały jak trzeba. Dodał jeszcze gazu, potem zjechał znierównego asfaltu izatrzymał się pośród sosen, na łasze piasku. Podniósł do ust mikrofon.


      –Patrol siedem do „Pyskówki”. Słyszysz mnie?


      –Głośno iwyraźnie – dobiegł ich zniekształcony aparaturą W.Cz. głos młodej kobiety. „Pyskówka” miała oczywiście inną nazwę kodową – „Wisła 3” – ale wszyscy, którzy doświadczyli jej trajkotania, płynącego zgłośnika, nigdy nie używali oficjalnej nazwy. Pani Beata też zresztą szybko przyzwyczaiła się do nowego kryptonimu.


      –„Pyskówka” do patrolu siedem. Dlaczego mnie nie odbieracie? Odbiór.


      –Wszystkie pretensje proszę kierować do producenta tych pier... pieprzonych radiostacji. Odbiór.


      –„Pyskówka” do siódemki. Ja was wogóle nie mam. Dlaczego mi znikacie? Odbiór.


      –Odebraliśmy zniekształcony sygnał. Dopiero teraz znalazłem jakieś wzgórze, żeby się połączyć. Odbiór.


      –„Pyskówka” do siódemki, powtarzam przekaz. Mamy Efekt wwaszej okolicy. Odbiór zpotwierdzeniem.


      Tomecki zaklął tak brzydko, że Matysik zaczął się cieszyć. Przycisk nadawania nie był włączony. Obserwował, jak kolega wyrzuca przez okno niedojedzoną kanapkę zjajkami iociera usta.


      –Kurwa jebana wdupę mać! – powiedział Tomecki już bardziej po ludzku, zionąc zapachem czosnku.


      –Patrol siedem. Potwierdzam dotarcie komunikatu oEfekcie – powiedział Matysik. – Odbiór.


      –„Pyskówka” do siódemki. Pieczyska. Powtarzam: Pieczyska. To wwaszej okolicy, panowie. Odbiór.


      –Ale nas jest tylko dwóch. – Matysik nie wytrzymał nerwowo, zaraz jednak przeszedł na przynajmniej częściowo oficjalną procedurę. – Siódemka do „Pyskówki”. Jest nas tylko dwóch. Chryste! Odbiór.


      „Pyskówka” zrezygnowała zprocedury.


      –Panie Felku! Podeślę wam coś zBydgoszczy, ale to dopiero za jakieś dwie godziny. Ekipa zWarszawy będzie może wieczorem. Nie mam nic. Nie mam nic, panie Felku. Odbiór.


      –Pani Beato, nas jest tylko dwóch!!! Odbiór.


      Tomecki wyjął mapę ze schowka. Klął tak, że uszy powinny więdnąć.


      –Panie Felku, kilkanaście osób. Pensjonat odseparowany od reszty. Dzwonił jakiś milicjant. Efekt maksymalny. Zróbcie coś. Proszę, panie Felku. Odbiór.


      –„Pyskówka”... Nas jest tylko dwóch!!! Nie rozumiesz? Tylko dwóch! Jezu... Boże, Boże, Boże... Odbiór.


      –Panie Felku, przecież wiem. Jezu, no nic nie wymyślę... Chryste! Dam wam Bydgoszcz za jakieś dwie godziny, może. Jak dobrze pójdzie. Współczuję. Odbiór.


      –Żeby cię szlag trafił, stara kurwo – mruknął Tomecki, ocierając pot zczoła. Na szczęście przycisk nadawania był znowu wyłączony. Jego palec błądził po mapie iwłaśnie dotarł do właściwego punktu.


      –No, ale tak nie może być!!! Odbiór. Kur... zapiał!


      –Ale co ja poradzę, panie Felku? Jezu, no nic nie mogę. Odbiór.


      –Pani Beato, Efekt ikilkanaście osób, anas dwóch?! Azabezpieczenie terenu, aochrona, obstawa? Co my możemy zrobić? Odbiór.


      Musiał ją wkurzyć. Zapanowała dłuższa cisza, przerywana trzaskami wgłośniku.


      –„Pyskówka” do siódemki. Proszę opotwierdzenie Efektu izastosowanie procedury. Odbiór – odezwała się oficjalnie.


      –Potwierdzam Efekt. Nie biorę odpowiedzialności. Proszę ozapisanie, że jest nas tylko dwóch. Odbiór.


      –„Pyskówka” do siódemki. Potwierdzam zapisanie liczebności patrolu. Potwierdzam rozkaz oprocedurze wyjątkowej. Potwierdzam... – zawahała się. – Panie Felku – zmieniła nagle ton. – Naprawdę współczuję. Przyślę ekipę bydgoską za jakieś dwie godziny. Stanę na głowie, żeby to zrobić. Warszawa wieczorem, może... Odbiór ikoniec.


      –Bez odbioru – potwierdził Matysik.


      –Kurwa jebana wdupę mać! – Tomecki zacytował sam siebie iwskazał palcem jakiś punkt na mapie.


      „Prawie” pięcioletni chłopczyk wzaroślach widział wszystko. Najpierw podjechał ruski gazik. Wykonał dwa okrążenia wokół pensjonatu „Poruda”, omijając starannie szarą plamę, zupełnie jakby pasażerowie terenowego samochodu chcieli sprawdzić sytuację wokół bez narażania się na kontakt zkimkolwiek. Potem, sypiąc spod kół piaskiem, gazik zatrzymał się, blokując jedyną drogę prowadzącą do szosy na Bydgoszcz. Wysiadło zniego dwóch szeroko uśmiechniętych mężczyzn. Od razu rozwinęli sznurek iwbili wziemię dwa paliki.


      –Dzień dobry państwu – powiedział jeden znich.


      –Dzień dobry państwu – powiedział Matysik, zawiązując sznurek wokół palika. Najważniejsze, to odgrodzić się od „kontaktu”. Sznurek był jedyną skuteczną metodą. Inaczej wszyscy podejdą bliżej i... – Jesteśmy zsekcji likwidowania wycieków. – Wskazał na tablice zodpowiednimi napisami, przymocowane do burt samochodu. – Proszę, żeby wszyscy zebrali się wholu pensjonatu...


      –Apo co? – zapytał „profesor”.


      Boże... Polski naród. Jakby to byli Niemcy, Anglicy, Amerykanie czy Rosjanie, wszystko poszłoby sprawnie. Atu zawsze ktoś musiał zapytać: „Apo co?”. Tu zawsze ktoś nie stosował się do procedur, zadawał pytania. Wszyscy rozłazili się, nie było żadnej dyscypliny – to po prostu Polacy. Nie było inie będzie dla nich żadnych autorytetów, żadnej władzy, której należałoby słuchać, żadnych przepisów niemożliwych do złamania. Opanowanie grupy letników tylko we dwóch zakrawało na cud. WAmeryce wystarczyłby pewnie jeden policjant. Tam ludzie współpracowali zwładzą. Tu nie. Nigdy. Ipod żadnym pozorem. Każdy wiedział swoje lepiej niż jakakolwiek władza. Na szczęście po kilkunastu poprzednich wpadkach procedurę opracowano dość dobrze.


      Nauka na własnych błędach. Cholernie kosztowna nauka.


      –Proszę państwa. – Matysik uśmiechnął się jeszcze szerzej. – Wybił rurociąg biegnący pod ziemią. Proszę nie podchodzić do naszego samochodu. Mamy tam bardzo niebezpieczne chemikalia zBełchatowa – recytował zdania z„Instrukcji postępowania”. – Auto jest skażone. Przyjechaliśmy prosto zakcji wkopalni.


      Nikt nie skojarzył odległości Pieczysk iBełchatowa. Bełchatów to było słowo-klucz. Czysto psychologiczny trick. Tę nazwę znał każdy. Tyle że, oczywiście, zachowanie Polaków było, jak zwykle, mało przewidywalne.


      –Jaki rurociąg tutaj? – odezwała się jedna ze studentek. – Ja studiuję budownictwo wodne. Jaki kretyn mógł wymyślić rurociąg pod jeziorem? – Wskazała na majaczącą za sosnami błękitną taflę.


      –Ja tam nie wiem, jakie idiotyzmy się unas robi – odparł niezrażony Matysik. Widiotyzmy, oczywiście, wszyscy uwierzyli. – Ja mam swoją mapę iwiem, co się stało.


      –Co się stało? – powtórzył jak echo „profesor”.


      –Wybił rurociąg, proszę pana. Wszyscy powinni się zebrać wholu pensjonatu.


      –Apo co?


      Najtrudniejszy moment. Kurewsko trudny. Jak przekonać Polaków, żeby zebrali się wjednym miejscu, anie rozłazili wokół? Na szczęście chłopcy od pisania procedury dali zsiebie wszystko.


      –Muszę wszystkich państwa spisać zdowodów. To podstawa do wypłaty odszkodowań. Absolutnie wszyscy muszą być spisani.


      –Będą odszkodowania? Aza co?


      Nikt wPolsce nie uwierzyłby wjakiekolwiek odszkodowania wypłacane za cokolwiek. Choć same pieniądze mamiły, to jednak nikt nie był naiwny. Ale spece od procedury naprawdę byli najlepsi...


      –Proszę państwa, normalnie nikt nie zapłaci za zepsuty urlop, ale dostaliśmy niesamowite kredyty zministerstwa. Jak ich nie wydamy przed końcem roku, to wprzyszłym nie dostaniemy nowych. Dlatego wypłacamy odszkodowania gdzie się da, bo musimy wydać tę forsę. Inaczej nici zprzyszłorocznego dofinansowania.


      Wto uwierzyli. Kilka osób nawet poszło wstronę pensjonatu, co zakrawało na cud. Reszta stała wmiejscu, patrząc na dwóch przybyszy. Milicjant rozmyślał nad poważną kwestią: wylegitymować ich czy nie?


      Drugi cholernie trudny moment. Obaj zTomeckim podeszli do bagażnika iwyjęli dwie wielkie torby. Spece od procedury byli jednak genialni. Obaj, Matysik iTomecki, zaczęli narzekać.


      –Co za idiotyczne przepisy...


      –Jaki kretyn to był wstanie napisać?


      –Boże, żeby sprawdzić plamę zbrudnej ropy trzeba wkładać OP-1.


      –Przecież się ugotujemy wtym upale.


      „Profesor” był jednak podejrzliwy.


      –Apo co wam kombinezony przeciwchemiczne? – zapytał.


      –No bo wie pan. – Matysik siłował się zopornym strojem wykonanym zgrubej gumy. – Bo inaczej po premii nam polecą. Takie przepisy durne. Wystarczy, że ktoś zpaństwa zadzwoni do naszej firmy ibędzie po premiach. Ztorbami pójdziemy, bo jakiś idiota napisał nam taki regulamin.


      To również zrozumieli.


      –Ależ przecież nikt nie zadzwoni.


      –Dobra, dobra... – Matysik skończył się ubierać izawiązywać wszystkie paski. Choć wyglądało to na cud, to nikt, widząc dwóch facetów wbojowych ubraniach przeciwchemicznych, ani nie uciekał, ani nawet nie był niespokojny. Wszystko dzięki ścisłemu przestrzeganiu procedury. – Ja nic nie sugeruję. Tylko zczego ja utrzymam żonę idzieci bez premii?


      –Ale nic nam nie grozi? – spytała jedna ze studentek.


      –Najazd Marsjan – warknął Tomecki.


      –Grozi, grozi... – dodał Matysik. – Ja pani dam do przeczytania nasz regulamin. Trzysta stron drukowanych maczkiem. Zaraz pani osiwieje przy lekturze.


      Obaj nałożyli maski przeciwgazowe izawiązali na nich gumowe kaptury. Praktycznie stracili możliwość porozumiewania się zotoczeniem. Głos zwnętrza maski był tak niewyraźny, że można było śpiewać hymn, asłuchacze słyszeli to jako „Litwo, ojczyzno moja...”.


      Kolejny trudny moment. Teraz trzeba było działać cholernie szybko.


      „Prawi” pięcioletni chłopczyk, ukryty wkrzakach tuż obok, widział wszystko jak na dłoni. Jeden zmężczyzn poszedł na tył gazika iwyjął automat Kałasznikowa. Wukryciu zaczął przykręcać do lufy ogromny tłumik. Drugi mężczyzna otworzył drzwiczki iwyjął ze skrytki pistolet maszynowy. Chłopczyk nie wiedział, że to P-63, zwany rakiem.


      –Proszę państwa, proszę przygotować dowody osobiste. Zaraz zaczniemy spisywać.


      Tomecki wyszedł zza burty samochodu, trzymając kałacha ztłumikiem za plecami.


      –Proszę państwa, proszę przygotować dowody osobiste. Zaraz zaczniemy spisywać.


      Dwie osoby miały dowody przy sobie. Matysik przeładował P-63, Tomecki także odciągnął suwadło zamka. Jakieś dziecko wyciągnęło zkieszeni kilka złotych.


      –Mamo, mogę pobiec po lody do wsi?


      –Idź, idź... Ja tu muszę zostać, bo będą spisywać do odszkodowań.


      Jezu, jak źle się celuje wmasce przeciwgazowej! Przez te dwa cholerne, okrągłe, małe szkiełka. Jak zgrać przyrządy celownicze? Tomecki był jednak mistrzem. Zkałacha obciążonego tłumikiem zastrzelił chłopca jednym pociskiem.


      Letnicy stali nieruchomo, zbyt zszokowani, żeby zdobyć się na jakąkolwiek reakcję. Tomecki zastrzelił matkę chłopca, zanim ta zdołała otworzyć usta do wrzasku, aMatysik milicjanta, który nawet nie zdążył sięgnąć do kabury. Byle tylko nie nacisnąć za mocno spustu inie przejść na ogień automatyczny. Wysunął rękojeść spod lufy. Celować, celować, celować! Nic na żywioł.


      Tomecki zastrzelił „profesora” ikobietę wmonstrualnym kostiumie kąpielowym, awtym czasie Matysik zdjął obie studentki. Ale do dupy się celuje wtej kurewskiej masce! Nie można porządnie zgrać przyrządów celowniczych...


      „Prawie” pięcioletni chłopak, leżący wkrzakach opodal, patrzył zotwartymi ustami. Dwóch mężczyzn wkosmicznych strojach, zjakimiś rurami sterczącymi zust, właśnie zabijało wczasowiczów. Błyskawicznie. Szybko. Sprawnie. Potem obaj pobiegli do wnętrza pensjonatu. Jeden się potknął, obaj zderzyli się wdrzwiach. Chłopczyk słyszał zwnętrza ciche „prrrryt” kałacha. Igłośne „bum-bum-bum” raka.


      Po chwili wybiegli zpowrotem. Jeden skoczył do gazika izaczął rozkładać takie dziwne coś zboku auta – wyglądało jak prysznic. Drugi chodził wokół, penetrując okoliczne zarośla.


      Chłopak zamknął usta. Nie mógł uwierzyć wto, co widzi. Jego wiedza, nikła wporównaniu zdoświadczeniami dorosłego człowieka, nie podsuwała mu żadnego rozwiązania. Czy to mu się tylko śni? Czy to tylko sen? Jakaś zabawa? Co to jest? Co to jest? Co to jest?!


      [image: ]


      Chłopczyk zacisnął powieki dokładnie wmomencie, gdy rosły mężczyzna wprzeciwchemicznym OP-1 rozchylił nad nim gałęzie iwycelował zmaszynowego raka.


      Hofman obudził się zgłośnym westchnieniem, słysząc dzwonek telefonu. Zasnął przy biurku? No szlag! Chyba tak. Ostatnia noc rzeczywiście była ciężka. Kłótnia zżoną, niezbyt skuteczne prochy nasenne, potem koszmary. Był wypluty. I, co gorsza, zaziębiony. Teoretycznie wlipcu ciężko się zaziębić, ale Hofman potrafił dokonać nawet tego. Wytarł nos jednorazową chusteczką, potem podniósł komórkę iodebrał połączenie.


      –Tak? – nie był pewien swojego głosu. – Tak, słucham? – powtórzył głośniej.


      –Panie Marku – usłyszał głos młodej kobiety. – Bagno.


      –OChryste... nie dziś. Plisssss...


      –Dostaliśmy zgłoszenie drogą radiową. – Oszczędziła mu przynajmniej głupich uwag na temat domniemanego kaca. Od razu przeszła na tryb służbowy. – Mamy strzelaninę. Gość zastrzelił ztetetki trzech ludzi zkałachami.


      Alka prim. Alka prim... gdzieś musiał być wbiurku. Tylko gdzie? Hofman przeszukiwał szuflady.


      –Panie Marku? Jest pan tam?


      –Jestem...


      Alka prim nie było. Znalazł za to starą paczkę jednorazowych chusteczek. Skwapliwie rozwinął jedną znich.


      –Dziwna sprawa. Na początku poszło normalnie, przecież pan wie, jaka jest procedura. Jak dostaliśmy wezwanie przez radio, dyżurny SWD skierował na miejsce zdarzenia ludzi zsekcji kryminalnej, powiadomił dyżurnego zsekcji dochodzeniowo-śledczej iściągnął technika zkryminalistyki.


      Mogła sobie oszczędzić tego wykładu. Hofman dokładnie wiedział, co było dalej. Grupa zkryminalnej pojechała na miejsce zdarzenia. Ktoś powiadomił dyżurnego zkomendy wojewódzkiej oraz samego komendanta. Na miejscu była już pewnie analogiczna grupa zkomisariatu, na którego terenie miała miejsce strzelanina. SWD, czyli Stanowisko Wspomagania Dowodzenia (czyli po prostu ludzie siedzący pod telefonami 997 i112 oraz dyżurny komendy miejskiej), czuwało, mogąc wkażdej chwili dostarczyć wsparcie. SWD miało pod sobą wszystkich dyżurnych komisariatów oraz wozy patrolowe iruchu drogowego, wyposażone wterminale komputerowe.


      –No izawiadomiliśmy prokuratora – kontynuowała – ale... Stało się coś dziwnego.


      –Co się stało?


      –Na początku nic. Chłopaki zwinęły sprawcę, zrobiły oględziny. Ewidentny napad, chociaż nie wiadomo oco chodzi. I... zaczęły się schody.


      –Co się zaczęło?


      –No, nie wiem dokładnie. Wkażdym razie oficer dochodzeniowo-śledczy popełnił samobójstwo.


      –Ożesz...


      –Jakiś straszny pech. Dwóch podoficerów zginęło wwypadku samochodowym. IJagielski umarł na zawał, i...


      –Co to jest? Jakaś mafia? – Rozpaczliwie potrzebował dwóch pastylek alka prim, itylko to go obchodziło.


      –Nieeee... wszystko naturalne przypadki. No, ale wkażdym razie pan przejmuje sprawę.


      –OJezuuuuu...


      Gdzie są te cholerne pastylki?! Przecież pamiętał, że je miał. Wysłuchawszy, gdzie są akta sprawy iwszystkie papiery, oraz że pacjent jest jeszcze „na dołku”, ale prorok zaraz go wypuści, bo to oficer Wojska Polskiego, przycisnął klawisz rozłączający komórkę. Podszedł do okna, otworzył je idłuższą chwilę patrzył na majestatyczne hitlerowskie budynki przy ulicy Łąkowej. Obecnie mieściła się wnich komenda wrocławskiej policji.


      Ponad trzydzieści lat wcześniej „prawie” pięcioletni chłopczyk gnał przez las, brocząc krwią. Beczał na cały głos, ałzy ledwie pozwalały mu dostrzec cokolwiek. Co to było? Co to było? Co to było?!


      Wypadł na niewielką polanę. Chwiejąc się na nogach, skręcił wwąską, piaszczystą ścieżkę wijącą się wśród sosen. Po chwili dobiegł do willi, wktórej rodzice wynajmowali pokój.


      Zauważono go od razu – tak głośno beczał. Najpierw trzech kolegów – „Janek”, „Gustlik” i„Tomek” zzałogi czołgu Rudy – potem matka ireszta wczasowiczów.


      –Jezus Maria!!! – wrzasnęła matka. – Ty jesteś cały we krwi!


      –Mama... mama...


      –Jezus Maria!!! Pomocy!!! Synku!!!...


      Kilku wczasowiczów rzuciło się, żeby wziąć chłopca wramiona. Ktoś skoczył po apteczkę; inny, bardziej rozsądny, krzyknął, że biegnie do telefonu, żeby wezwać pogotowie. Iże wie, wktórym domu jest telefon. To tylko dwa kilometry...


      –Co się stało? – matka nieświadomie powtarzała pytanie syna. – Co się stało?


      –Uderzyłem się wdrzewo. Jak biegłem.


      –Co się stało?!


      Letnicy usiłowali zdjąć zmalca zakrwawioną koszulę. Ktoś wyjął zapteczki jodynę, pioktaninę ibandaże.


      –Przyleciało UFO!!! – darł się chłopczyk. – Przybysze zkosmosu!!!


      –Walnął wsęk albo jakąś ułamaną gałąź – wtrącił mężczyzna, który najlepiej grał wbadmintona. – Ale rana... Jak od postrzału.


      –Jezus Maria! Jezus Maria!!! – zawodziła matka.


      –Przylecieli przybysze zkosmosu. Najpierw wszystko stało się szare. Taka kula szarego. Takie coś. Apotem oni wysiedli ztakiego pojazdu, co miał zboku taki prysznic. Ioni byli przebrani za ludzi. Apotem włożyli swoje skafandry kosmiczne...


      –Jezus Maria! Jezus Maria! Boże, Boże, Boże... Synku!


      –To szok. Trzeba go przewieźć na pogotowie.


      –Matko Święta, mały zaraz się wykrwawi. No zróbcie coś!


      –Ioni mieli takie rury, co im wychodziły zust. Itak głośno oddychali. Izabili wszystkich ludzi! Zabili ich!!!


      –Nie ma sensu czekać na pogotowie – krzyknął pan, który najlepiej grał wbadmintona. – Owińcie go czymś ipakujcie do mojej syrenki. Jedziemy do Bydgoszczy!


      –Zaaaaabiliiiii wszystkich ludzi! Mieli takie rury, co im wychodziły zust!!! Mieli rury!


      –Boże! Zróbcie coś wreszcie!


      –Owińcie małego bandażem ido syrenki. Mama jedzie znami. Iktoś jeszcze, dla pewności.


      –Ja pojadę – zgłosił się mężczyzna owyglądzie adwokata. – To najlepszy pomysł. Za pół godziny będziemy wBydgoszczy. Wjakimś porządnym szpitalu.


      –Oni mieli ruryyyyy!!! Oni mieli rury, które wychodziły im zust...


      Trzech starszych chłopców ostrożnie oddaliło się od zbiegowiska. Spoglądali po sobie, czując coraz większy strach.


      –No... chyba przesadziliśmy ztymi opowieściami okosmitach – mruknął „Gustlik”, chowając zaczytany egzemplarz „Wielkiej, większej inajwiększej”, który nosił za paskiem.


      –Szlag – powiedział cicho „Janek”. – Wyda się?


      „Tomek” sprawdził, czy paczka papierosów „Sport” jest dobrze ukryta wkieszeni.


      –Będziemy mieli rodzicielskie przesłuchanie. Na mur. Pozbądźmy się wszystkich fajek.


      –Ajak nas dadzą na milicję?


      –Popluj przez lewe ramię!


      Hofman bezmyślnie grzebał wpolicyjnych papierach. Sytuacja wydawała się być czysta. Pan Felicjan Matysik, wiek siedemdziesiąt dwa lata, emerytowany oficer Wojska Polskiego, zabrał zdomu legalną tetetkę ipojechał zrodziną na grilla, do lasu. Żona (stara, delikatnie mówiąc), córka, zięć, wnuczęta. Ot, tak... Każdy przecież jeździ ztetetką na grilla. To zupełnie normalne, nie? Wtrakcie smażenia zwierzęcej tkanki podeszło do nich czterech ludzi. Trzech miało automaty Kałasznikowa, czwarty nie miał żadnej broni. Spytał tylko, czy Matysik to Matysik. Następnie wypadki zaczęły toczyć się szybciej. Ten czwarty, bez broni, powiedział, że mu przykro zpowodu obecności rodziny, ale Matysik przecież sam powinien wiedzieć... Na co emerytowany oficer Wojska Polskiego wyjął tetetkę izastrzelił tych trzech zkałachami. Aaaaa... iczym tu się zajmować? Umysł Hofmana, na kacu ipo nieprzespanej nocy, nie działał tego dnia najlepiej. Iczym tu się zajmować? Normalne polskie grillowanie wlesie. Wnuk wyrwał jednej zofiar automat Kałasznikowa izaczął pruć do uciekającego cywila, jedynego ocalałego zmasakry. Wystrzelił trzydzieści naboi, ale jedynie trafił wkostkę pana, który pięćdziesiąt metrów dalej zmieniał koło wmatizie. Uciekiniera nie znaleziono, ofiary nie miały dokumentów, odcisków nie zidentyfikowano wkartotece.


      Ot, zwykły niedzielny poranek. Trzy trupy, jeden ranny, emeryci idzieci strzelają do wszystkiego, co się rusza... Normalka.


      Hofman napił się wody mineralnej.


      –Jezu – powiedział na głos. – Kto napisał te brednie? Co to za bzdury są, do jasnej cholery? Co to jest?!


      Ofiary: trzy plus jeden. Gość zpolicyjnej ekipy powiesił się, dwóch zginęło wwypadku, czwarty miał zawał. Co to jest? Co to jest?!


      Zagryzł wargi. Przypomniał sobie koszmar zdzieciństwa. Usiłował uspokoić rozedrgane nagle ręce. Popatrzył jeszcze raz wakta. „Czy pan to Felicjan Matysik?” – spytał napastnik bez broni. „Tak” – brzmiała odpowiedź.


      Grill nie był zbyt udany. Podwrocławskie lasy, często patrolowane przez inspektorów wsłużbowych maluchach, same wsobie wystarczająco zniechęcały do tej formy niedzielnego wypoczynku. Awdodatku te chmury, grożące możliwością niespodziewanego prysznica. Matysik jeszcze raz sprawdził broń. ON się nigdy nie mylił. ON stał teraz pod drzewem – mglista sylwetka niewidoczna dla innych – iśmiał się bez przerwy. Siedemdziesięciodwuletni emerytowany oficer wiedział jednak swoje. Wstał ciężko, ignorując pytania wnuków, czy idzie sikać, oraz pytanie córki, czy mu pomóc.


      Teraz. To wydarzy się teraz.


      Czterech mężczyzn wyszło zza drzew. Trzech miało kałachy, trzymane tak, żeby móc ich szybko użyć. Debilizm. Komandosi zjednostki specjalnej. Tacy cholernie wyszkoleni ludzie, których często widziało się wtelewizji, jak szli gęsiego, każdy zręką na ramieniu kolegi zprzodu izbronią gotową do strzału. Strasznie groźnie wyglądali wtelewizji. Ich problemem było tylko to, że nigdy wżyciu nikogo nie zabili. Tylko ćwiczenia. Zero trupów.


      –Czy pan Felicjan Matysik? – spytał ten czwarty bez broni.


      –Tak.


      –Przykro mi, że wobecności rodziny, ale... sam pan wie.


      –Wiem.


      Matysik wyjął zkabury przeładowaną zawczasu tetetkę istrzelił jednemu zkomandosów wgłowę. Prawie zprzyłożenia. Kierując broń na drugiego, musiał już zgrać przyrządy celownicze. Nie przejmował się krwią, która bryznęła mu na twarz. Strzał. Przeniesienie linii celowania na trzeciego. Oddech. Strzał. Pocisk 7,62 Tokariewa idealnie przeszedł przez czaszkę. Żadnej reakcji uktórejkolwiek zofiar. Oni byli naprawdę dobrze wyszkoleni, tylko nikt nie nauczył ich zabijać. Nie mieli wtym żadnej praktyki.


      Matysik opuścił broń. Podszedł do tego czwartego.


      –Tak? Słucham pana.


      –Aaaaaaaaaaaa... – powiedział cywil głośno iwyraźnie.


      –Nie do końca rozumiem.


      –Aaaaaaaaaa... – powtórzył cywil iprzełknął ślinę.


      –No tak. Teraz wszystko jasne – zakpił Matysik. – Nie mogę cię zastrzelić, gnojku, bo sprawa oprzekroczenie granic obrony koniecznej będzie trwała wsądzie trzy lata.


      Cywil prawdopodobnie nie uwierzył. Odwrócił się izaczął uciekać. Iwtedy stała się rzecz nieplanowana. Wnuk Matysika, jedenastoletni chłopak, chwycił kałasznikowa jednej zofiar iwypruł całą serię. Trzydzieści naboi. Żaden nie trafił wuciekiniera. Jak mu poderwało broń, to właściwie walił po wszystkim wokół. Głównie dziurawił chmury, ito chyba skutecznie, bo właśnie zaczął padać deszcz. Jakiś bardziej realny efekt jednak osiągnął – facet, który pięćdziesiąt metrów dalej naprawiał matiza, zaczął nagle wrzeszczeć ikuśtykać. Zkostki prawej nogi waliła mu krew.


      Matysik zerknął na mglistą sylwetkę śmiejącą się pod drzewem. ON miał zawsze rację. Felicjan nauczył się to cenić.


      Trzydzieści lat wcześniej ekipa dochodzeniowa, złożona zletników itrzech wścibskich chłopców, poszła wyjaśniać, co tak naprawdę stało się wpensjonacie „Poruda” wPieczyskach. Co sprawiło, że „prawie” pięcioletni chłopczyk znalazł się wjednym zbydgoskich szpitali wtotalnym szoku izokropną raną na ramieniu.


      Niestety, już jakieś trzysta metrów od willi, wktórej mieszkali, detektywom zagrodziła drogę stara, zdezelowana nyska, zaparkowana wpoprzek piaszczystej drogi. Dwaj mężczyźni ikobieta uśmiechnęli się na ich widok.


      –Dzień dobry – powiedziała kobieta. – Jesteśmy zbydgoskiego pogotowia gazowego. Dalej nie możecie państwo przejść.


      –Dlaczego?


      –Awaria. Awłaściwie katastrofa. – Młoda kobieta wskazała na kłąb dymu unoszący się nad wierzchołkami drzew. – Noooo... tak się kończy nieumiejętne obsługiwanie butli zgazem.


      –Są jakieś ofiary wybuchu?


      –Ja tam nie wiem, proszę pana. Nam kazali tylko pilnować drogi.


      –Ale co się stało?


      –Nieee wieeeem... – ziewnęła. – Huknęło, aż się zapalił kawałek lasu. Ja tu tylko pilnuję, żeby więcej ofiar nie było. Atam straż gasi.


      –Bo wie pani, myśmy się strasznie denerwowali. – Wczasowicz owyglądzie mecenasa był nieustępliwy. – Przybiegł stamtąd jeden chłopczyk iopowiadał, ha, ha, oprzybyszach zkosmosu wskafandrach i...


      –Ajak się ten chłopczyk nazywa? – Młoda kobieta odrzuciła dopiero co zapalonego papierosa iwyjęła zkieszeni notes.


      –Mareczek. Mareczek Hofman.


      Zapisała.


      –Bo wie pan, muszę wiedzieć. Bo my będziemy wypłacać odszkodowania. Normalnie się tego nie robi, ale dostaliśmy ogromne kredyty zministerstwa i, wie pan, jak nie wydamy tych pieniędzy do końca roku, to nam przepadną iwprzyszłym nie dostaniemy nowych. Rozumie pan przecież...


      –Zamknij się „Pyskówka”! – warknął jeden zmilczących dotąd mężczyzn, ubrany wdrelich znapisem „Bydgoskie pogotowie gazowe”.


      –Eeeeeee... kto by tam słuchał pięcioletniego dzieciaka? – wczasowicz-mecenas tylko machnął ręką.


      –To mówi pan „Hofman”? Marek Hofman? Przez dwa „n”, dwa „f”?


      –„Pyskówka”, zamknij się!


      Wczasowicze byli trochę zniesmaczeni tak chamskim odnoszeniem się do kobiety. Ale wiadomo... robotnicy. Jak ktoś ma za sobą jedynie szkołę podstawową, to nie może wiedzieć, co to kultura iatencja wobec kobiet...


      Tymczasem wbydgoskim szpitalu ratowano „prawie” pięcioletniego Marka Hofmana (przez jedno „n” ijedno „f”). Chłopiec nie wiedział, że po odwrocie wczasowiczów znieudanego zwiadu wradiostacji zdezelowanej nyski rozległ się złowróżbny komunikat: „Rozszerza się. Wszyscy do mnie!!!”. Malutki Hofman nie mógł nawet mieć pojęcia, że swoje życie zawdzięcza potwornemu pechowi „Pyskówki”, itemu, że spalono ją wrozerwanym na plecach kombinezonie OP-1 wraz znotesem, który miała wkieszeni.


      Każdy policjant ma swoje nieoficjalne źródła informacji, ale to było zupełnie wyjątkowe. Nazywał je „Źródełko”. „Źródełko” miało na imię Ania iprzeżyło dwadzieścia siedem wiosen. Kiedyś byli wsobie wściekle zakochani, potem jakoś się popsuło, araczej wypaliło. Jednak, co się przecież rzadko zdarza wtakich związkach, zostali serdecznymi przyjaciółmi. Pomagali sobie wzajemnie, wspierali się, świadczyli drobne usługi. Przyjaciel iprzyjaciółka. Bliscy, serdeczni. Właściwie wkażdej chwili mogli wkroczyć zpowrotem na ścieżkę miłości. Przyzwyczaili się do siebie, rozumieli wzajemnie, nie byli zazdrośni obyle co. Ale obecny układ zadowalał obydwoje. Ona dawała mu wszystkie informacje, których potrzebował. On załatwiał wszystko, co było jej potrzebne, adobry policjant miał wtej sprawie duże możliwości.


      „Źródełko” było ściśle zakonspirowane. Nikt, oprócz Hofmana, nie wiedział nawet, że ma na imię Ania, choć wiele osób widziało ją codziennie wkomendzie. Nawet jego ostatnia kochanka, jak sam mówił „kobieta jego życia”, zktórą łączył bardzo poważne plany, nie wiedziała, kim jest „Źródełko”. Tej tajemnicy strzegł bardziej niż czegokolwiek na świecie.


      „Źródełko” była asystentką samego Big Bossa do spraw kontaktów zinnymi służbami. Ania miała więc dostęp, ito znajwyższego pułapu, do wszystkich danych, archiwów ikartotek – nie tylko policji, ale także wywiadu, kontrwywiadu, służb cywilnych iwojskowych, Centralnego Biura Śledczego, Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, Straży Granicznej, armii, Sekcji Służb Specjalnych, Biura Ochrony Rządu, agentów celnych, Straży Pożarnej (także ochotniczej), pogotowia ratunkowego, Instytutu Pamięci Narodowej iwszystkich służb zajmujących się archiwizacją informacji. Ona była bezcenna. Była genialna. Była też świetnym informatykiem. Jak sama twierdziła, nie pozostawiała żadnych śladów swoich odwiedzin wróżnych kartotekach iarchiwach. IHofman szczerze jej wierzył. Dlatego nikt nigdy nie dowiedział się, kim jest tajemnicze „Źródełko”. Nikt nigdy.


      Teraz jednak Ania zawiodła. Chyba po raz pierwszy, odkąd się poznali.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Bomba Heisenberga


      


      [image: ]gnistooka”, zwana przez żołnierzy „Latryną”, dotarła na szczyt wzgórza, zgrzytając gąsienicami, które miażdżyły drzewa, wiejskie chałupy, ryżowe zasiewy iwszelkie konstrukcje wzniesione przez człowieka wtym zapomnianym przez wszystkich kącie świata. Prawie dwustutonowa armata samobieżna Królewskich Sił Interwencyjnych zostawiała po sobie tylko szybko podchodzące wodą koleiny. Wiśniowiecki otworzył właz iwystawił głowę na zewnątrz, przykładając do oczu lornetkę. Następne wzgórze było odległe oprawie trzy kilometry.


      –Dobra, Juras. – Wiśniowiecki zamienił lornetkę na dalmierz. – Seria rozpoznawcza!


      –Się robi, szefie... – Giermek włączył podajnik przy masywnej ładownicy trzystumilimetrowego działa. – Ile?


      –Daj im trzy.


      „Ping, ping, ping”... To był jedyny dźwięk, który usłyszał Wiśniowiecki. Terminator whełmie wodpowiednim momencie krótkimi trzaskami zwinął bębenki wjego uszach, by nie ogłuchł. Tego cuda techniki, zachowującego uszy wcałości, nie miała kompania zabezpieczenia, otaczająca pancerne monstrum. Piechociarze wmaskujących mundurach trzymali się za uszy, wymiotowali, krzyczeli coś, czego Wiśniowiecki, ze zwiniętymi bębenkami, itak nie mógł usłyszeć.


      Uniósł się na rękach iwygramolił na pancerny kadłub samobieżnego działa. Szlag! Pieprzony Tonkin, czy też Vietnam, jak nazywali ten kraj Amerykanie. Pieprzona, niepotrzebna wojna! Pieprzone ugłaskiwanie Niemców! Pieprzony upał! Pieprzony... oszlag... Ostatnio wszystko pieprzył. Podłączył się do zewnętrznego interkomu iwłączył radio.


      „Zwielką przykrością przyjął tę wiadomość głównodowodzący Wojskiem Polskim generał Rozwadowski. Zestrzelenie naszego lotniczego asa, księcia Macieja Lubomirskiego, odbiło się szerokim echem na całym świecie. Na ręce króla Henryka XI Jagiellończyka, wprostej linii potomka zwycięzców spod Grunwaldu, napływają depesze kondolencyjne od naszych przyjaciół: kanclerza Adolfa »Führera« Hitlera, Benito »Duce« Mussoliniego, cesarza Hirochito, generała Francisco »Bahamonde« Franco... Cesarz Austro-Węgier nakazał opuszczenie flag do połowy masztu na budynkach rządowych”.


      Przełączył się na inną stację. Głos zwyraźnym amerykańskim akcentem obwieścił natychmiast:


      „Żołnierze polskie, litewskie iżydowskie! Wy nie nada walczyć za zmurszałe tak zwaną Rzeczypospolitą Trojga Narodów! Wam poddać się najlepsza sprawa. My wam puszczajem Hankę Ordonkę, żeby wy się zastanowili nad tym, co robicie...”.


      Bosko! Wroga radiostacja propagandowa puszczała przynajmniej Hankę Ordonównę zamiast marszów żałobnych zpowodu śmierci Lubomirskiego, jak oficjalne rozgłośnie, czy sojuszniczej „Lili Marlene”, łomotanej do zrzygania przez niemieckie stacje.


      „Miłość ci wszystko wybaczy...” – rozbrzmiały akordy najnowszego przeboju polskiej piosenkarki.


      Wiśniowiecki wyjął złotą papierośnicę. Papieros nie smakował mu, jak zawsze wtej cholernej wilgotności izasranej temperaturze, wpieprzonym Tonkinie... Patrząc na trzy sięgające nieba słupy dymu, które wywołał na wzgórzu naprzeciw, marzył ołyku zimnego piwa. Zasrany amerykański Vietnam!!! Zasrana, niepotrzebna nikomu wojna.


      –Przerywamy słuchania muzyki, żeby podać komunikat wojenny – obwieścił wradiu głos zsilnym amerykańskim akcentem. – Wojska niemiecki poniosły szereg klęsk izostał odrzucony osto mil od Pekinu. Generał Heinrici ucieka szybciej niż jego sztab...


      „Oszlag... – pomyślał Wiśniowiecki. – Nasi już pod Pekinem?”


      –Wojsko Polski ponieśli klęskę wwojnie powietrznej nad Sajgon City. „Łosie VII” poniosły ogromne straty bombardując szpitale, przedszkola, apteki iniewinni ludzie. Strącono ponad sto maszyn...


      „Znaczy... zrównaliśmy Sajgon zpowierzchnią ziemi”.


      –Litwini uciekają jak zajęcy spod Dien Bien Phu.


      „Litewska piechota zdobyła nareszcie tę dziurę... Teraz to już tylko...”


      –Teraz to już tylko czekamy na dzień ostatecznej klęski! – Poprzedniego spikera zastąpiła kobieta dużo lepiej radząca sobie zjęzykiem polskim. – Siły VietDem zgromadziły się wportach delty Mekongu! „Łosie VII” są kompletnie nieskuteczne – ten bombowiec, wyprodukowany wstrefie umiarkowanej, wwilgotnym klimacie okazał się zawodny. Niezdolny do jakiegokolwiek skutecznego działania, budzi jedynie śmiech iwspółczucie upilotów Vietnam Marines! Wasza propaganda powie wam, że Da Nang zostało zniszczone przez „Żubry”. To łgarstwo! Japońskie myśliwce nie mają takiego zasięgu, żeby osłaniać biednych polskich samobójców... Nawet po zajęciu Hawajów Japonia nie jest wstanie zapewnić wam jakiegokolwiek wsparcia!


      Wiśniowiecki zgniótł niedopałek opancerną burtę. Odłączył interkom zgniazda przy włazie iprzez wąski otwór wsunął się do wnętrza „Ognistookiej”. Jezuuuuu... „Ognistookiej”, słusznie nazywanej przez żołnierzy „Latryną”. Wśrodku panował tak nieprawdopodobny smród, że aż go zemdliło.


      Załoga również słuchała wrogiej rozgłośni propagandowej. Komunikat wojenny ustąpił miejsca przebojowi Aleksandra Żabczyńskiego „Ach, jak przyjemnie”. Jedynie starszy giermek Izaak Ronstein pomstował właśnie na swe żydowskie pochodzenie.


      –No jasny szlag, ja mam wujka wVancouver. Jak „Żubry” tam dolecą izbombią go na śmierć, to co ja powiem rodzinie?...


      –Wujka to masz wVancouver – warknął Wiśniowiecki. – Awódkę gdzie?


      Ronstein bez słowa podał mu manierkę.


      –„Żubry” tam nie dolecą... – uspokajał Izaaka Jurek Bąk. – Wżyciu! Japońce nie pozwolą nam skorzystać zbaz wPearl Harbor.


      –Sranie... – Wiśniowiecki wziął zlodówki puszkę zkwasem chlebowym. „Jeśli wyślesz nam trzy kapsle, weźmiesz udział wpromocji najnowszych gramofonów!” – brzmiał napis reklamowy na opakowaniu. Wiśniowiecki ostrożnie zdarł banderolę, żeby jej nie zniszczyć, iwrzucił do wspólnej puszki. Za te śmieszne papierki można było dostać utubylców marihuanę. Podobno używali ich do podrabiania akcyzy na fałszywej sake dla Japońców.


      Rozległ się warkot, apotem mocne uderzenie wpancerz „Latryny”. Puszka zkwasem chlebowym wylądowała na konsoli dowodzenia. Chryste! Znowu wszystko będzie lepkie... Jakiś silnik tuż obok zawył na wysokich obrotach, rozległ się wizg gąsienic, apotem dostali nowe uderzenie wpancerz.


      –Nasz wóz amunicyjny przyjechał – zaraportował służbiście Ronstein.


      –Słyszę – warknął Borkowski.


      –Aja czuję... – Bąk masował swoje plecy.


      Po krótkiej chwili do tych, co mogli normalnie słyszeć, dotarły ciche przekleństwa, apotem łomotanie żelaznym drągiem wpancerz.


      –Uzupełnienie! – ryknął ktoś na zewnątrz. – Słuchajcie, pucyklozety! Może byście tak wywietrzyli waszą ukochaną latrynkę?


      Akurat. Wtym klimacie „Latryna” po prostu nie dawała się wywietrzyć. Parę razy otwierali wszystkie włazy, łącznie zawaryjnymi, ale... Złośliwi twierdzili, że po takim zabiegu smród był jeszcze większy. Obecność siedmiu wiecznie spoconych mężczyzn inieśmiertelnego środka odkażającego (produkowanego chyba zekstraktu psiego gówna) sprawiały, że wśrodku można było wytrzymać, nie wymiotując, tylko po długim treningu.


      –Dowódca wozu amunicyjnego do dowódcy pierwszego klozetu Rzeczypospolitej! – Chociaż Wawrzynowicz zmasakrował im tylne światła, to najwyraźniej bawił się wnajlepsze. – Wyłazić, szambonurki!!! Uzupełnienie przyjechało i... wmeldowało wam się prosto wrufę.


      Wawrzynowicz był ewidentnie wtyczką wydziału wewnętrznego – sukinsynem piszącym raporty – ale itak wszyscy go lubili, bo robił prześliczne zdjęcia (nie to, co niemieckimi idiotenkamerami) irozdawał odbitki, awzwiązku ztym szlak bojowy „Latryny” był najpiękniej udokumentowanym aktem wdziejach ludzkości. Kapuś musiał być wcywilu zawodowym fotografem – te zdjęcia tworzyły legendę. Rodziny żołnierzy piały wlistach zzachwytu, widząc swoich „zdobywców” na resztkach trzcinowych chat, podczas forsowania rzeki (Bąk wtedy omało nie utonął), czy wtrakcie pacyfikacji Phenianu. Zdjęcia Wawrzynowicza często ukazywały się wprasie, aon sam potrafił nawet wymienić uNiemców trzy zdobyczne vietnamskie hełmy na trzy skrzynki reńskiego półsłodkiego, więc mimo donosicielstwa, był dla załogi człowiekiem absolutnie niezbędnym.


      Bąk nie wytrzymał ipierwszy wyskoczył przez właz amunicyjny. Ci chłopi byli żołnierzami do dupy! Większość to „niby” ochotnicy – zwolnienie od pańszczyzny już wwieku dwudziestu lat... Ale... Wiśniowiecki sam słyszał, jak Bąk modlił się pewnego wieczoru: „Panie Boże, za co mnie posłałeś do tego gówna? Toż siedziałbym sobie spokojnie wwiejskiej świetlicy albo końca pańszczyzny wyglądał, rozparty na fotelu wżniwnym kombajnie... Atu te skurwysyny zabiją mnie wwieku dziewiętnastu lat! Panie Boże, spraw, żeby coś rozpieprzyło Wojsko Polskie wcałości. Bardzo oto proszę...”.


      –Mam taki nóż szturmowy itrzy uszy – usłyszeli zza pancernej burty.


      –Nóż amerykański?


      –No.


      –Za to dostaniesz wódy do oporu. – Wawrzynowicz był naprawdę dobrym handlarzem. Nie wnikali, ile sam na tym zarabiał. – Ale uszy... Czemu tylko trzy?


      –No bo, kurna... no ten... Jeden znich miał tylko jedno!


      –Ty, Bąk... Sam chcesz handlować? Znasz niemiecki?


      –Nie no, panie oficerze, on miał tylko jedno ucho, ciul jeden!


      –No dobra, dawaj...


      Bąk pociągnął nosem.


      –Tylko... Zletka zaśmierdły.


      –Nie ma sprawy. Wcisnę im itakie... Jeeeeeeeezzzuuuuuuuus... Maria, Józef. Ty to wzwykłej chustce trzymasz?... Wkieszeni??? Chrystusie, Panie na niebiesiech... Wrzuć mi to gówno do foliowego worka... Przecież nie dotknę palcami!


      –Trzy Chinooki nad wzgórzem. – Głowa Rappaporta wynurzyła się zwłazu strzeleckiego.


      –Czyje?! – Borkowski iWiśniowiecki krzyknęli jednocześnie. Amerykańskie Chinooki służyły po obu stronach.


      –Aj waj... Żebym to ja wiedział...


      Bąk doskoczył do swojej przeciwlotniczej pięćdziesiątki.


      –OMatko Boska... Jezus Maria Józef...


      –Dwa Chinooki na godzinie jedenastej! – zaraportował Ronstein.


      Lidyłło doskoczył do sprzężonych Gnome-Rhone. – Ja cię...


      –Wezwij Welthaltery!


      Borkowski zajął miejsce za konsoletą dowódcy.


      –Wsparcie lotnicze, wsparcie lotnicze! – krzyczał giermek Dembek do mikrofonu. – Gdzie są te pierdolone Welthaltery?


      –Sześć Chinooków zrzuca zające na godzinie drugiej – zameldował Rappaport.


      –Pruj, Bąk!!! – wrzasnął Borkowski.


      Jednak równie dobrze pięćdziesiątka mogła ładnie śpiewać, gdy wgrę wchodził cel odległy otrzy kilometry. Desant lądował dokładnie tam, gdzie przewidział to wswoich planach wrogi sztab.


      –Gdzie Welthaltery?!


      Gnome-Rhone zacięły się przy pierwszej serii. Lidyłło chwycił dwudziestokilowy młot izaczął walić wzamki.


      –Kurwaaaaaa!!! Przerwać załadunek amunicji! – krzyczał Wawrzynowicz. – Wóz amunicyjny wtyyyyył!


      –Jezus, Maria, Święta...


      –Hełmy włóż! – rozkazał Borkowski.


      Wawrzynowicz zzałogą usiłowali wyciągnąć wóz amunicyjny zbłota.


      –Na ostatni namiar... ognia! – Borkowski kciukami wyłączał ograniczenia spustów dla całej załogi.


      „Ping” – usłyszał Wiśniowiecki na swoim stanowisku obserwatora. Po dłuższej chwili niebotyczny słup dymu wyrósł na miejscu lądowania desantu. „Ping” – kolejny słup wyrósł tuż obok pierwszego.


      –Jezus Maria, gdzie są Welthaltery? – Bąk najwyraźniej nie miał zaufania do radiotelegrafisty Dembka.


      –Pierdol się!


      –Pierdol się!!!


      –Nie rzucać mięsem! – To był Borkowski. – Dawaj sześć sztuk wokół strefy lądowania!


      –Nic nam nie zostanie!


      –Wykonać!


      Ping, ping, ping... ping... – powiedziało trzystumilimetrowe działo „Latryny”, awłaściwie terminatory wich hełmach. Wiśniowiecki włożył maskę przeciwgazową, bo tym czymś, co górnolotnie nazywało się „powietrzem”, we wnętrzu „Ognistookiej” nie dało się już oddychać.


      Ping, ping...


      –Jestem goły!!! – wrzasnął Rappaport do interkomu. Nie mieli już pocisków przeciwpiechotnych.


      –Daj burzące. – Borkowski woparach dymu usiłował odnaleźć konsolę łączności. – Wawrzynowicz, kurwa... ładuj!!!


      –Agówno! – rozległo się wsłuchawkach. – Wygnali mnie na przedpole... pierdolone Seminole...


      Zpowodu terminatorów nie słyszeli niczego, co działo się na zewnątrz. Vietnamskie Seminole musiały jednak dobrze przygotować zrzut, skoro Wawrzynowicz bał się wystawić nosa zkrzaków.


      Ping, ping, ping...


      „Latryna” ociężale ruszyła wtył, usiłując wydostać się spod rakiet Vietnamczyków. Ping, ping... Jeden ze śmigłowców został dosłownie rozpylony wpowietrzu przez trzystumilimetrowy pocisk burzący. Prymitywny komputer „Latryny” sprawiał się zaskakująco dobrze.
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      Adamowi Fierli,

      przyjacielowi ipisarzowi, który pewnego dnia wykupił bilet na ekspres wjedną stronę irozwiązał wszystkie swoje problemy szybkim lotem bez spadochronu...

    

  


  
    
      


      Legenda


      czyli pijąc wódkę we Wrocławiu w1999 roku
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      Waniliowe plantacje Wrocławia
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      Panom Boruniowi iTrepce dedykuję,

      Zpodziękowaniem za piękne chwile przeżyte wdzieciństwie

      Izapożyczając imię głównej bohaterki

      Dziękuję ikłaniam się nisko moim Umarłym Mistrzom

      Andrzej Ziemiański

      

      

      PS. Byliście, chłopaki, świetni. Proxima śni mi się do dzisiaj! Imam nadzieję, żebędzie mi się śnić zawsze. Mam nadzieję, że do końca pozostanę małym chłopcem ijuż nigdy nie dorosnę. Chcę marzyć!

    

  


  
    
      


      Lodowa opowieść
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      Czasy, które nadejdą
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      Autobahn nach Poznań
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